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Wieczór pieśni patriotycznych z czasów  Powstania Styczniowego

Szanowni Państwo

Z okazji 150. rocznicy wybuchu Powstania Styczniowego, pragniemy zaprezentować Państwu osiem pieśni związanych z tym okresem. Ukazują one niepodległościowe dążenia Polaków, a tym samym upamiętniają ich walkę o wolną Ojczyznę. Śpiewane były w powstańczych oddziałach, towarzyszyły naszym żołnierzom  w chwilach zwycięstw i klęsk. Odzwierciedlają uczucia, które przepełniały wówczas polskie serca. Dodawały otuchy, umacniały nadzieję, koiły ból. Za ich sprawą możemy i my poczuć przez chwilę, jak wiele nas łączy. 

            Na początek zaśpiewamy Marsz strzelców. Utwór ten powstał trzy lata przed wybuchem powstania styczniowego. Już wówczas wśród Polaków nasilały się nastroje niepodległościowe, co doprowadziło do wydarzeń roku 1863. Marszowa forma tej pieśni zagrzewała do boju o wolność.
             Kolejna piękna pieśń z powstania styczniowego to Marsz żuawów. Utwór ten związany jest ściśle
z historią oddziału o nazwie „Żuawi śmierci”, któremu dowodził oficer francuski Franciszek Rochebrun. Ze względu na treść składanej przysięgi Żuawi mieli do wyboru: śmierć albo zwycięstwo w boju. Bohaterstwo
i sława, jaką zyskali podczas powstania styczniowego, zjednała im sympatię w społeczeństwie, a ich marsz szybko rozpowszechnił się w innych oddziałach powstańczych.
          Do powstania garnęli się młodzi Polacy. Wśród nich znalazł się również Ludwik Mycielski, najstarszy syn ówczesnego właściciela Chocieszewic, Teodora Mycielskiego. Po wybuchu powstania udał się w marcu 1863 do Krakowa, a następnie do obozu Mariana Langiewicza. Uczestniczył w organizowaniu powstańczej kawalerii. Wyróżnił się w bitwach pod Chrobrzem i Grochowiskami. Ranny, wyjechał na kurację do Wiednia. Po powrocie do Krakowa zorganizował oddział kawalerii i na jego czele w lipcu 1863 ponownie udał się w granice Królestwa Polskiego. Po porażce w potyczce z kozakami, ranny Ludwik wycofał się do Galicji. Rodzina próbowała go namówić na powrót do domu, on jednak niezmiennie odpowiadał: „Aż do śmierci wierny będę ojczyźnie, jej sztandaru nie opuszczę. Albo wrócę w szeregach zwycięskich wojska polskiego, albo zginę w jej obronie”. 
            W październiku 1863 Ludwik Mycielski trzeci raz przekroczył granice Królestwa Polskiego, aby wziąć udział w powstaniu. Udał się na Lubelszczyznę i dowodził jazdą w oddziale Tomasza Wierzbickiego. Poległ dowodząc patrolem w starciu z dragonami rosyjskimi.

Posłuchajmy dwóch pieśni z 1863 roku. Śpiewał je zapewne wraz z innymi powstańcami również Ludwik Mycielski.                 Chcecie bym wam zaśpiewał…

                                    Ej pił Kuba do Jakuba…
Mieszkańcy  Wielkopolski ofiarnie  wspierali walczących powstańców. Czynili to na wszelkie sposoby, m.in.   dostarczając ochotników i środków finansowych. Nasz region był też ważnym punktem przerzutowym broni dla powstania. Organizacja pomocy powstańcom oparta była na działalności specjalnych komitetów, które rozpoczęły swą pracę niemal natychmiast po wybuchu powstania. Komisarzem cywilnym do spraw powstania na powiat krotoszyński został ksiądz Cyprian Wojciech Jarochowski. Za tę działalność zapłacił wysoką cenę – władze pruskie uwięziły go w Moabicie, a jego majątek skonfiskowano. Sąd
w Berlinie w 1864 r.  skazał ks. Jarochowskiego na 15 miesięcy twierdzy. Krótko po zwolnieniu z więzienia,
w listopadzie 1866 r., ks. C. Jarochowski został proboszczem w Pępowie. Ten dzielny kapłan stał na czele pępowskiej parafii w trudnych czasach tzw. kulturkampfu  (walki z kościołem i nasilonej germanizacji 
w zaborze pruskim). Zmarł w Pępowie w 1898 r. i jest pochowany na przykościelnym cmentarzu. 

         Kolejna pieśń patriotyczna z tamtych lat jest i dziś bardzo popularna, zapraszamy więc Państwa do wspólnego zaśpiewania:  Jak to na wojence ładnie.

         Pieśń „Marsz Polonia” w okresie powstania styczniowego znana była jako Marsz Czachowskiego. Ponownie zapraszamy Państwa do wspólnego śpiewania.

       Obok naszego kościoła został pochowany jeszcze jeden bohater z czasów powstania styczniowego – ojciec paulin Władysław Kopeć. Był prawdopodobnie kapelanem jednego z oddziałów powstańczych, później poświęcił się pracy w naszej parafii. Z pewnością znał Pieśń o żołnierzu tułaczu,  jedną z najstarszych polskich pieśni żołnierskich.

          Powstanie styczniowe było najdłuższym naszym zrywem narodowym, po jego upadku rozpętała się straszliwa machina represji i wynaradawiania. Trzeba było walczyć o przetrwanie polskości na naszych ziemiach, o polski język, kulturę i ziemię.  Nasz krótki koncert zakończymy pieśnią, która stała się symbolem tej walki.  Jest nią Rota Marii Konopnickiej. 

Dziękujemy za uwagę.
